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Z Y C Z E N I A  Ś W I Ą T E C Z N E
Po raz trzeci zbliżają sią święta Bożego Narodzenia od czasu wydania dekretu wywłaszczającego emerytów z praw nabytych, odbierającego im, wdo­

wom i sierotom należne i zagwarantowane ustawami zaopatrzenia na starość.
Starania nasze, prowadzone największymi w ysiłkami i ofiarnością iiie zdołały dotychczas wyjednać uchylenia dekretu, pomimo przyrzeczeń najmia- 

rodajniejszycli czynników, nja zdołały spow odow at naprat ienia wyrządzonej krzywdy.
Nadchodzące święta obchodzie będziemy znowu w atmosferze przygnębienia materialnego i moralnego, w tresce o byt nasz i naszych rodzin o posza­

nowanie prawa i sprawiedliwości w Polsce.
Łamiąc sie opłatkiem z naszymi Czytelnikami i życząc Tm szcześliwy-h świąt, myślimy o wszystkich tych, którzy zepchnięci na dno nędzy i rozpaczy 

przez ustawiczne ciecia i redukcje emerytur, nie maią środków' na zaspokojenie głodu dzieci, na wywołanie, w tym dniu radości eałego świata chrześcijań­
skiego, uśmiechu na ich usteczkach przez jakikolwiek nodarek.

..'-Nie sądźcie Kochani ( zytelnicy, iż jesteście odosobnieni lub zupełnie opuszczeni, że znikła nadzieja na naprawienie wyrządzonej krzywdy, że otacza­
jące nas na świecie dobro i piękno jest wyłącznym przywilejem wybrańców' losu, że prawo, sprawiedliwość, poczucie słuszności i racji nie mają w świecie 
obecnym najmniejszego waloru. Wierzcie, że najczęściej w ostatniej chwili kiedy człowiek zwątpił już we wszystko i wszystkich, zjawia się miłosierdzie 
Boże, które nadaje wartość życiu i wzmacnia wiarę v istnienie Boga.

Przychodzące na świat Dzieciątko Jezus, w którym pokładamy nieograniczoną ufność,, przyczyni się na pcw no do poprawy naszego losu, ukoi Wasz 
ból, rozjaśni uśmiechom Wasze oblieza, przyniesie odprężenie i naprawienie krzywd w co wierzymy niezlomi ie starą wiarą Ojców naszych.

S t a r z y * )
Czar romantyzmu ptorś im "kształtował,
Locz ni© na miarę krawieckich miar,
Każdy łykana w swem ęercu chował 
T z po*ród mroków w stolico, się darł,
Iłozświctlał czynem opokę szara,
Xa przykład słabszym w męczeństwie trwał,
Zyt poświęceniem, praca, ofiara,
A  jeśli trzeba życie swe dał.

Nieraz sio mówi z lekceważc-mein:
To starzy! Dawno mi mil ich czas!
Al o w tych starych duch wre płomieniem 
1 od tęczowych mieni się kras.
Szafując sercem bez obrachunku.
Szli wśród za i ruty cli grotów i dzid.
T wcinź czekali na posterunku,
Kycliło dla Polski zabłyśnie świt.

Już od dzieciństwa w zaborczej szkole, 
Do walki z wrogiem rodził się bunt.
Ił osły im skrzydła w krwawym mozole, 
Wzniosłych się myśli urabiał grunt. 
Owiani świeża powstańcza burzą, 
Czerpali świętość z wylanej krwi, 
Kochali dużo, cierpieli dużo,
Ci starzy ludzie z dawniejszych dni.

*) Mucha 18. 9 . 11)29.

% bloki by rum i cni cc Polski obi i ©za. 
Gmachy parnia 1©k padłyby w gruz. 
Gdyby nie płomień ksiąg Sienkiewicza, 
Gdyby nie oracz Narodu — Pm*. 
Skryłyby głowy senne fizlafmycki, 
Zatruła duszo mogilna pleśń.
Gdyby nie wrzący hymn Konopnickiej, 
Czyn Orzeszkowej, Asnyka pieśń.

Kiedy przypomnę, to mi sie marzy, 
Coś, jak poemat, jak piękny sen. 
Dzielni to ludzie byli ci starzy. 
Szkoda, źe znikli z światowy cli scen. 
O wolna Polsko, tym, co zostali.
Na pożegnanie choć uśmiech daj,
Ito oni w losów szalonej fali 
Tworzyli Tobie dzisiejszy Maj.

R E Z O L U C J E
uihwalone na nadzwyczajnym Walnym Zebraniu emerytów, wdów 7 sierót, odbytym w Poznaniu w sali Ogrodu Zoologicznego dnia 3. grudnia 1937.

Zebrani w Poznaniu w tłu i i  3. grudiJa 1938 cmi ryci państwowi, wdowy i sieroty uchwalili:
1) ! w-ó< ić się do J l ’ . Panów: Marszalka Senatu i wszystkich Senatorów Rzeczypospolitej Polskiej z gorącą prośbą, o spowodowanie rozpatrzenia 

przez Komisje Budżetów; Senatu noweli emerytalnej Pana Posła Ostafina o uchyleniu dekretu z dnia 22. listopada 1935 j przyjęcia tej noweli przez Senat 
Rzeczypospolitej po skreśleniu krajwdząeych postanowień jak: zmiany art. 11 i 25 craz dodatkowego opodatkowania.

2) Uprosić Uysok Sejm o przyjęcie poprawek dokonanych przez Senat i nadanie now-ńi uchylającej dekret mocy ustawy.
Nędza i rozpaczliwe położenie emerytów, wde w i sierót nie wymagają dalszego uzasadnienia prośby.
Dekret, z dnia 22. listopada 1935 odbierający prawa nabyte i zagwarantownne ustawami państwowymi po i<li 15-letnim obowiązywaniu, uznany został 

przez 11< równików nawy państwowej za krzywdzący i nie przemy siany7, a i >'mo to obowiązuje nadal i odbiera ostatnie grosze, nie wystarczające do wyży­
wienia nas i rodzin naszych.

Żadne z państw powstałych na gruzach wielkiej wojny światowej nie skrzywdziło tak swoicli obywateli jak Polska. Nazwani „emerytami zaborczy­
mi" pomimo zasiąg, które położyliśmy7 dla zdobycia wolności i niepodległości Ojczyzny, dla zmontowania Jej państwowości, zostaliśmy wyzuci z przysługu­
jących praw, pozbawieni środków do życia.

Oi wlekanie uchybienia wyrządzonej krzywdy7 wy7wołuje rozgoryczenie wśród społeczeństwa, przeszkadza konsolidacji narodu, co nie leży w interesie 
państwa.

Rząd wyraził zgodę na uchylenie dekretu a nawet wstawił już w zeszłym roku do budżetu państwowego kwotę 4 mil. złotych na wykonanie uchyle­
nia, n,ie zachodzą za tym żadne rudności budżetowe do naprawienia wyrządzonej krzywly.

3) Zebrań; zwracają się lo Rządu Rzeczypospolitej z prośbą o upły nnienie kwoty 4. mil. złotych uchwalonej w ubiegłej sesji Izb ustawodawczych 
z przeznaczeniem na popraw brnie losu emerytów7 i wypłacenie tej kw o ty emerytom i wdowom w formie zapomóg z powodu nędzy spowodowanej obcię­
ciami i wzrostem drożyrzny7.

Sekretarz Przewodniczący
WŁ. MATUSZKIEWICZ. ADOLF JAŚLAR.

Z e b ra n ie  E m e r y t ó w  P a ń s tw o w y c h
Poznaniu w dnie 3 grudnia 1937 r.w

Uczy szi-zelnie wy7peliiionej w ielk iej sali restau­
ra c ji O grodu Z oolog iczn ego  w Poznaniu, odby ło  się 
w dniu 3. grudnia  br. o godz. 16-te} pod przew odn ic­
twem pro f. Jaślara  jak o  prezesa m iejscow ej 'Filii 
Zw iązku Em eryńów zebranie em erytów  państw ow ych, 
wdów7 i sierot.

P o  odczytaniu  protokółu  ostatniego zebrania i po 
serdecznych ■słowach w ypow iedzianych  przez prof. 
Jaślara, -sprawę konieczności uchylenia dekretu z li 
stopada 1935 referow ał prezes O kręgow ego Zwi izku 
E m erytów  p. Zyrgmuii't. Gizella.

p rzedstaw ił on pokrótce przebieg  dotychczaso­
w ych  usiłow ań Zrzeszeń E m eryta ln ych  o zniesienie-, 
dekretu, odb iera jącego  em erytom  % cześć lat służby, 
zaliczonej do w ysługi p raw om ocnym i dekretam i in ­
dyw idualnym i i to w brew  obow iązu jącym  od 15 lat

ustawom  crpoiiczaliiośai do wyrsJugi polnych  lat służ­
by i w brew  zobow iązaniom  państwa, złożonym  w obec 
pracow ników  państw7ow7ych  przy7 przy jm ow aniu  ich 
do służby.

M ówca przytoczyń przyk łady  przepisów7 em ery­
talnych Całego szeregu państw zachodnich, b iorą ­
cych udział w wro.jo.ie, w k tórych  praw a em erytalne 
zostały w ca łe j pełn i uszanow ane pom im o iż pań­
stwom  ty.m dostały7 siijiz prze.j$f.iein terenów  ży7w io 
ly iredemyusty-cziie jak  w  północnym  T yrolu  lab  
w schodniej F rancji.

P olsk a  w7zraz z ziem iam i je j przy7znauy7mi otrzy ­
mała elem ent polski, pata iotyczny, który7 przez e.aly 
czas n iew oli pracow ał dla polskości i osw obodzenia 
Ojczy7zny7 a m im o to podzieliła  sw oich oby7wateli na 
klasy7, odm aw ia jąc jedn ej z n ich  sw ojej pomocy7

i w ydziedzicząjąe ją  z praw  nabytych , przyzna jąc 
natom iast drugiej. uprzy7w ile.jowanej, w szystkie ko- 
vzy'ści, jako lepiej zasłużonej dla 0 jczy7zny.

O debranie praw7 em erytom  nastąpiło rzekom o 
z ])ow7odu przeciążenia Skarbu wydatkam i ną eme- 
ry tn ry , jak k olw iek  pow szechnie w iadom o, że w ydat­
ki te powstały7 nie ty lko wskutek w yrzucan ia  ze 
służby7 państw ow ej dziesiątków  tysięcy7 ludzi zdol 
nych, dziolnymh, w7pracow anych  i pożytecznych, ale 
także z pow odu przyznaw ania  w7ysokieh em erytur 
ludziom , którzy7 n igd y  w służbie państw ow ej nie 
pracow ali, a jednak obciążają, w w ysokim  stopniu 
fundusz em erytalny.

Na tle pow yższego referatu  w yw iązała  się n ie­
zm iernie żyw a i in teresu jąca  dyskusja, w której pod­
noszono co następuje:

Czas odnowić nrenumeratę na /. kwartał roka 1938
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Podczas ostatniej k on feren cji w M inisterstw ie 
'Skarbu, zapew niano delegację  Zrzeszeń JJmarytał 
Jiych, iż M inisterstw o trw a nadal przy  zam iarze 
u chylen ia  dekretu i jest w łaśnie w tr akaifflw y sznki 
w ania  funduszów  połączon ych  z w ydatkam i na em e­
ry tu ry  w  ra lie  jeg o  uchylenia.

in form a cja  ta n ikogo zadow olić nie m oże i w y ­
w o łu je  ty lko pow ażne w ątpliw ości w szczerość za­
m iarów  M inisterstw a Skarbu.

P relim inarz budżetow y na rok 1938139 jest nie- 
u łożony, alć- wydrukowa-ny i rozdany posłom , 

w jak i w ięc sposób ezn k a H jl obecnie sina m ających  
służyć na pokrycie  uchylania, dekretu?

N ależy przypomnieć*! sobie sprawozdanie dele­
g a c ji , która zetknęła się z P. M inistrem  Skarbu po 
w niesieniu prelim inarza budżetow ego do Sejm u na 
rok  3937/38. P an  M inister ośw iadczył wów.ozas, że 
zestaw ienie 'budżetowe pochłonęło' kilkum iesięczną 
praroę setek ludzi, że sarno uzgodnienie odno<śn.yqłi 
p-ozyoyj z poszczególnym i Minist-eiistwami by ło  Syzy­
fow ą  pracą, w ym aga jącą  k ilkum iesięcznych  znbie- 
gów7, że nie pozw oli ruszyć ani jednego grosza w ża­
dnym  dyńale i n|S zgodzi się na żadne „ v i r e m « n  t" 
budżetowe, bo  każde przesunięci o w yw oła łoby  
n.iccznoeć innych  przesunięć, na <20 M inister Skarbu 
■zgodzić się n io  może, gdyż każda p ozy c ja  budżetu 
jest. przem yślana i stanow i niew zruszalny plan g o ­
spodarki państw ow ej na przyszłość, że zatom fundu­
szów na u chylen ie  dekretu szukać należy poza bud­
żetem, a • em eryci wintu wskazać źródła odnośnego 
pokryftia.

C zyżby to wszystko zm ieniło się  dziś do tego 
Stopnia, że samo Minśsir&rs-two uważa, sum y budżeto­
we za fi-kojo, m iędzy k tórym i znajdzie  się łatwo 
kw ota potrzebna na napraw ienie krzyw dy em erytów  .’

T rudno w to uw ierzyć. — M am y wrażenie, że eme- 
Tytów znowu ludzi « iq obietnicam i, pom ; mo zapew ­
nień o -saraerości postępow ania w obec mich.

Pan Zastępca Szefa Gabinetu Pana M inistra 
nie zdradził pm w iska urzędnika, szukającego gorli- 
.w ie w budżecie odpow iedniej sum y na p ok rycie  liic- 
dobdrii zw iązanego z uchylen iom  dekretu, a szkoda, 
gdyż m ożna by  mu dopom óc, — o iii on z tej po­
m ocy  skorzystać zechce. W ierny bowiem , io M iui- 
ęSjrstwo Skarbu nie. ch cia ło  w swoim  czasie- korz.\ 
siać z pomoC/y 1'a cli ow ych  em erytów  w przeprow a­
dzeniu rewizji, n iesłusznych i nie zasłużonych em e­
rytur, obciąża jących  niepotrzebnie fundusz em ery­
ta lny  ze szkodą i krzyw dą w iB eiw yfih  emerytów7, 
w dów  i sierot.

T ak iej rew iz ji sprzeciw iał się najbardziej szef 
W ydziału em erytalnego, tw ierdząc, że nitem ożna do­
puścić ludzi z poza urzędu cła przeglądania akt em e­
ryta lnych . M iał rację, po 00' m ają  em eryci i w ogóle 
•społeczeństwo dow iedzieć się, że em erytury pobierają, 
często ludzie, k tórzy n igd y  ani jednego dnia nie siu 
żyli ani w państw ie polskim  mii u za b oB ów ; po 00 
m a ją  w ied z ie ć  że tysiąeo-m ludzi dOliczasnofmżficRiądd 
lat do w ysługi, by  przyznać Dui nictylko- większe, 
a le  wogó.lo em erytury.

R zeczy  to są i pozostaną tajem nicą M inisterstwa 
często ludzie, k tórzy  n igd y  ani „odnogo dnia mfe siu 
żyli em erytur się ni-o obcina, gdyż nie by li urzędni-

kaani -zaborczymi, a ż i  na em eryiiufy nie wpifaSli 
n igdy  a n i . gros-aa, nie przeszkadza, że jo  pobierają.

Skarb Państwa przeciążony jest emeryturami! 
Tak to- praw da i w  dodatku em eryturam i nie zasłu­
żonym i i nio potrzebnym i.

A le  w róćm y do funduszów  potrzebnych  na p ok ry ­
cie w ydatku połączonego z uchylen iem  dekretu.

W  budżecie państw7ow ym -n a  rok  1938/39 w dziale, 
w ydatków  na em erytury, mu figu row a ć kw ota 172 m i­
lionów  zł, a więci w7yższ,l od kw oty  z r. 1935/6, w któ­

rym  z powodń. p r ” odążenia em erytur okazało si.ę ko­
nieczne obcięcie  */« części lat s łużby /.abąfo&ej, ażeby 
zredukowmć w ydatek  na om-orytury z kwo-ty 171 mii. 
na kw olę 159 mil. złotycli (cy fry  w zaokrągleniu).

O bcięcie lat -służby zaltem nie p o m o g l i  potrzeba 
obecnie obciąć em erytury  zaborozeCp • dal-szą jedna 
czw artą ęzęśtj by?j S])rowad/,ić p ozy c ję  w7ydatku na 

'■dmeTytury znowu do kw oty 159 m il. złotych, za kilka 
lat o dalszą lA a w koń-m zn ieśćjźu pcłn ie , a w tedy 
bndżdt em erytur bętteie praw dopodobn ie  w y n J R i ł ł j f r o -  
eznie około 200 m il. złotych.

Z przykładu tego w ynika, że M inistorfitwo Skarbu 
jest na falszvwrej drodze, ho niet-ylko u k róciło  praw o, 
odebrało zaopatrzenia em erytalne należne i wyslu 
żone, przyznane na podstaw ie obow iązu jących  ustaw, 
w yw oła ło  uzasadniono w rzenie i rozgoryczen ie, — ais 

i gorsza nie napraw iło  Skarbu Państwa. —  nie roz- 
w iązalo problem u em erytalnego, k tóry  w ten sposób 
rozwiązać się nie da.

Czy nie czas by leby  naw rócić z ziej drogi, w y ­
słuchać rady ludzi dośw iadczonych i ch-c-ąc doprow a­
dzić budżet em erytur do silanu wyistarczalnośpi, za 
rządzić rew izję  em erytur, zaprzestać dalszegę pro ­
dukow ania cm-erytófw a w końcu pow ołać m łody -li 
em erytów  do •czynnej islużby.

W  num erze 22. „E m eryta" z dnia 15: iig&opada 
1937 .zupełnic. -słusznie podnoszono, że fundusze dyspo- 

icyjnC  w P olsce  w stosunku do innych państw  za­
chodnich  są sllanowszo za wysokie,.

W  Niom rzocli przy  ogóln ej sumie bnżotu 9 m i­
liardów  m arek, fundusze d yspozyoy jn e  w ynoszą 6 mi 
'.iouów marek, w Czeclu>slow7aeji Stajiowbącej m nioj 
niż połow ę obszaru P olsk i i m niej niż potow e zalud­
nienia, ogó ln y  budżet państw ow y wyno&y. 3fl,317,4Ź8,500 
koron  czeskich (około 1.880 m ilion ów  złotych), nato 
m iast fundusze dyspozycyjne^ęgólom  w ynoszą 30 m i­
lionów7 koron czeskich czyli 1.800 tysięcy  złotych.

W obec pow yższego budżetu Czeahoslowuiciji, bu ­
dżet państw7a polsk iego  pow inien  w7yn osić  około czte­
rech m iliardów7 złotycli, licząc obszar i zaludnienie 
R zeczypospolite j.

W  .skromnym budżecie P olsk i u jaw nione firndn- 
ize d yspozycy jn e  w7ynoSzą 18 mil. złotych, natomiast 
nieujaw nione, u kryto w rozm aitych  pozycjach  posz­
czególnych  M inisterstw  sutoę na jm n iej trzykrotn ie 
wyższą.

P isa ł o tym  obszernie profesor Umw-ors. Jana 
K azim ierza  D r R om er na lam ach Xlu4tr. K uriera 
Co/dziennego z dnia 1. i 2. grudnia 1937, w ykazu jąc 
lick lóre  p ozycjo  budżetow e zupełnie, niew łaściw e 

w7 danych rcsortaioh, idące n iejednokrotn ie  w dzie­
siątki milionów7, dająoe sposobność*"do rozbijania  się 

• kaszt państwm rozm aitym  niepow ołanym  d om en ­

om pod pozoram i badań naukow ych Osobnik p o ­
szukujący  za odpow iednim i funduszam i w bndżeaie 
państwowjyin na cele u-ohylenia dekretu list-opado- 
• jego, znalazłby w artykule profosora  Rom eraitzna- 
kom ltą pom oc i poraddjt--

Może wglądną w7 to posłowie i zajmą się tymi po­
zycjami, jakoteż konietznośieią przyjścia z pomocą 
rodzinom emerytów wolnie wzmagającej się z dnia 
na dzień drożyzny.

^Francuska Izba D eputow anych  na pasiedtemiu 
w dniu 26. listopada 1937 uchw aliła  na w niosek Rządu 
518 g łosam i przeciw ko 6, ustaw ę o popraw ie sy<nacji 
urzędników7 państw ow ych  i cm ei-ytów i przyznała na 
ten cel jednorazow o 1.300 m ilionów  franków7 ponadto 
dla inwalidów7 w7ojennyc>h kwotę 400 m il. franków7 

(b io sy  na sali: „u  nas m edale") 
P oszczególn i m ów cy  podnosili, żo g d y b y  ktoś 

keticial tw ierdzić, że w tej kwft&lii pociągnięcia, ł/Sran- 
Cj.i b y ty  dem agogiczne w celu pozyskania  Sobie urzęd­
ników  .i u trzym ania  się jesz łas  ja k iś  czas przy w fa- 
dzy, gdyż stan finansow7y F ra n cji jest w7 opłakanym  
stanie, a lada m iesiąc nastąpi tam ogó ln y  krach, — 
byłoby zastanaw iającym , w jaki sposób ci bankruci 
OftMwBfeni i fiua-nsowTi zdobyw i^jal się n iety lko na 
podw yższanie pol>oró\v urzędnikom , em erytom  i in ­
w alidom , ale ponadto na udzielanie w ie lom ilion o­
w ych  pożyczek innym  państwami.

P ro fesor  R om er w ym ien ia  pozycje , w7 k tórych  
m ożna znaleźć fundusze a czas ju ż na to, gdyż opró'az 
nędznych uposażeń n .iaónam y żadnych źródeł doch o­
du, dzię®  nasze są bezrobotne m im o ukończenia stu­
diów. (tjtiodzą g-toidiiłe i niedostatecznie ubrane; obci­
nane od lat i redukow ane em erytu ry  dawno już lite  

w7 y<s tar cza ją  do życia i utrzym ania rodzin.
Zdaniem  pew nego litówó.y na jciekaw szym  jest to, 

że w P olsce ju ż  od trzech lat szuka się za fundu ­
szami na m-liyleiue dekretu, nie podczas prac nad 
zestaw7ieniam i budżetow7ym i, ale w łaśnie po u zgod ­
n ieniu i w7ydrftkow7anlu prelim inarza budżetow ego 
i po ustań niu sum budżetow ych, który7Cli późn iej 
ruszyć nie można.

Historia, ta. w ciąż gię, powtarza* i to pom im o rze­
kom o na jżycz  1 iw szego ustosunkow ania się M in ister­
stwa Skarbu do zagadnienia em erytalnego i pom im o 
uznania, iż em erytom  wyrzad2p.no krzyw dę, która 
w inna być napraw iona, tę krzyw dę nadal się to le ­
ru je  i ciągn ie się z n ie j korzyści.

K ied y  reprezentacje em erytów  zgłaszają  się na( 
audiencje w  toku prac budżetow ych , zbywui się je. 
tw ierdzeniem , że budżet jeszcze nie gotow7y i nic nio 
m ożna jeszcze przew idzieć, następnie m ów i się, pe  
budżet ju ż  ustalony i nie m ożna znaleźć w  nim  żad­
nej .'kwoty na uchylpnie w yrządzonej krzyw dy.

Jeden z obecnych  w yraził zdanitej że nie potrzeba 
szukać za pokryciem  ale do jść jed yn ie , gdzie p o ­
działy7 się sum y zabrane od em erytów  1 oddać je  
em erytom , a w7szystko będzie w porządku.

Chcem y dopom óc do w7yszukania źródeł p ok rycia  
na uchylenie dekretu z roku 1935, w skazu jem y na nio.

M ów cy  zapew niali żebranych, że-Senat odnosi, się 
przychyln ie  do sprawry7 u chylen ia  dekret u i że -spra­
wni. ta. znajdzie sw oje  rozw iązanie'/'w  Sesji b ieżącej.

P o przeprow ndzonoj dyskusji i po uchwmloniu 
rezolucy j p rzytoczonych  na pierw szej stronie, zebra­
nie zakończono okrźyfiiem  n a 'cześć R zeczypospolite j.

Nie gniew ajcie  sią P a n o w ie  S e n a to r o w ie !
R ozglądającem u  się podczas ostatniego zebrania 

em erytów  po natłoczonej po brzegi sali, m usiały  11 i 
suwać si.ę re flek sje  na tem at tra fności m aksym y, ż<i; 
n ieszczęście łączy ./ludzi s i ln ie j  niż .miłość i w ęzły  
rodzinne, a n iedola om aw iana otw arcie w w iększym  
skupieniu przynosi jeże li itio ulgę, to p rzyn a jm n ie j 
tę.isatysfakćję, że, n ieszczęśliw ych jest wńęCej i że im 
jakoś raźniej razem.

Już Szekspir twńerdzil: „jeśli lepszych od siebie 
widzim w poniewierce, własnych krzywd naszych 
zapomina serce".

A  tych  lepszych  by ło  w7ielu, bardzo wielu.
W ystarczy ło  spojrzeć na te pow7ażne iw7avze, 

poorane troskam i i przygnębien iem , na zasępume 
czoła, ściągnięte brw i i zaciśnięte usta ja k b y  w oba ­
wie, by  nie wxyrwral się z nici. jat- iś m ocn iejszy  
w yraz.

Ludzie ci nie m ogą pojąć, dlaczego skazano ii li 
i ioli rodziny na nędzę i poniewńerkę, Gwszak nń-jed- 
nego nic stać na w łasne m ieszkanie), dlaczego maja. 
c ie rp ieć  g łód  i upodlenie?

D laczego i za Mo skrzywulzono ieli do tego stop­
nia, dlaczego krzyw dy Się nie uchyla?

Tyle razy słyszeli na lej samej sali, że stała się 
pomyłka, że zaszło nieporozumienia, które będzie 
uchylone. Czytali, że o tym zapewniał sam Premier, 
że przyrzekał Pan Wicepremier i Minister Skarbu, 
że Sejm uchwalił uchylenie dekretu, wi.ee co się sta­
ło? Dlaczego ściąga się dalej z ich mizernych zao­
patrzeń po kilkanaście do kilkudziesięciu zbitych 
miesięcznie, stanów iących w łaśuić' podstaw ę b j tu 
ich i ieli rodzin.

D laczego czyta  się wfflfe o m id m h m yeh , idą­
cych  w tysiące uposażeniach rozm ai lycli n iepotrzeb­
nych dygnitarzy, ktorycdi żadnym i oboięniam i nic 
dotknięto?

W  ostatnim  rzędzie pod  ścianą siedzi stary 13ai- 
cerzak, ongiś przetokow y na pogran icznej slacji. To 
on w7 czasie uc.ieęzki Niomciów7 puścił •> w ozów  z m a­
teriałam i w ojennym i, które do V aterlandu  -wywieźć 
■chcieli, na ślepy tor i tak je- zablokow ał, że m usieli 
je  pozostawać. Jakiś sierżant-, strzeli! do niego, urwał 
mu dwa paleto u lew ej ręki. G łupstwo, krwawry  kikui 
ow7iiiąt piatem  i dalej pelnit służbę, Do N iem cy u cie ­
k li, a poirzęba  b y ło  w7ysylacW.oc-hotaików7 na fron t.

Dziś zredukow ano mu em eryturę na 48 zl. m ie- 
^ ę o źn ie , ma. sparaliżow aną żonę i dw'0.je bezrobot­
nych, dorosłych  dzieci.

Jako em eryt państw ow y otrzym ał dek larację do 
podpisania na datek dla bezrobotnyeli.

— A d y  panini — m ów i, — ja  m am  daw ać na bez­
robotnych . wszak z takiej zbiórki m oim  bezrobotnym  
w7 domu, n igdy jcszczó nic nie dali.

W  irzeeim  rzędzie od tyhi, siedzi emerytow7any 
naucayciel Karastewioz. W y d a lon y  przez N iem ców  
z posncy  za iajne. naliczanie polskiego języka, tulnl 
sSę przez 22 lat po w ioskach  polskich ucząc dzieci po 
polsku, g a n i a n y  przoz pruskich  żandarm ów  z m ie j­
sca na miejsCO.

Rrz> ję ty  do służby polsk ie j służył lat 7 lft iS z  p o ­
w odu słabego wzr-oku, nadw erężonego przy  w ie jsk ich  
św ieczkach, w yslau y  na em eryturę przy zaliczeniu 
ly lu  lal pracy  zaw7odow7ej, >lo r iia ł lat służby p o l­
skiej.

Dziś pobiera 42 zl. ma rodzinę złożoną z 4 >osól>.
Takim  jak  on, zawdzięcza Polska, że w tutejszej 

dzieln icy  niema, analfabetów  i że w7szyscy czytają  
i piszą po polsku, pom im o braku polsk ich  -szkól., za 
czasów  zaborczych.

Trudno w y liozyć ich w szystk ich , tych lepszych, 
będących  w7 poniewderoe.

Jak ezarownej ba jk i slnc-hają z zapartym tchem 
zapow7nień ])relegenta, że di-kret zostanie^ uchylony, 
że ]-:r/ywda będzii; na])r;JW7iona, żc przyrzekli to p o ­
ważni S e n a i o r o w ń o ,  którzy odczuwają  i rozumieją 
położenie emerytów, - - że nastąpi to właśnie w tej 
sesji,••jeszcze może przed gwiazdką.

Ludzie lubią, by  przekonr wano Ich o tym, o azym 
cliea być  przekonani.

N ieoli Pan R óg  broni, b y  by ło  io  Sow ą ułudą.

N atychm iast po pow rocie  z 'W arszawy, jeden 
z p rzy cb j lnycdi nam I5anów Senatorów7 poin fortno- 
wal nas. żc w dniu 4. grudnia  br. w łaśu io podczas 
konstytuow ania się K om isy.j Senackie li. napłynęła 
pod adresem Panów7 Senatorów7 z ob le j Polski zq 
wszystkich je j m ia»: i m iasteczek niezm ierna ilość 
-ezolncyj i to częsio listam i poleconyTmi, co by ło  

właściwi'* niepotrzebne, albow iem  Senat, jeę-f obecnie 
dla. spraw y em erytów  bardzo przych yln ie  "Ustosun­
kow any,'spraw ni-zaś Sama nntśi w bieżącej' sesji

rozpatrzona, gdyż is tn ie je . uchw ała Senatu postana­
w iająca, że na posiedzeniach now7ej B a ji  muszą być 
rozpatrzone sprawry nie. z a ła tw io n y  na sesji p o ­
przedniej.

jfS tiok tórzy  P anow ie Senatorow ie, nie. byli zado­
w olen i z tak natarczywrego przypom inania  im o na­
szej sprawne, o której sam i pam iętają , gdyż spra­
wni em erytów w P olsce  stała się g łośną i znaną a na­
stroje dla n iej są o w iele korzystn iejsze niż podOząs 
sesji poprzedniej.

NJe gn iew a jcie  gfą Jaśnie W ielm ożn o P anow ie 
Senatorow ie za to, że .biedaey pat’ ząey przoz Izy na 
sw oje obdarte i g łodne rodziny, p rzypom in a ją  AVam 
sw7oj.ą nędzę i sWoje troski. Do kogoż m ają  zwifflńć 
siQ,rzę sw7o i'iu  żalam i, jeże li nie do tych, k tórzy ]io- 
st-awieni zostali na ezolo społeczeństw a, jako  regu la ­
tor zy pr& w i i s])ra.wiedliwTośCL w Państwie.

P rzypom nień  sw oich  em eryci n ic uchw alają , ani 
nie wry sy ia ją  z nadm iaru rozkoszy. W o lin  byii/eho- 
dzić w7 m elonikach  na bakier każdy po „Sw oim  
Śwńecie" i gw izdać I. albo IV . brygadę, ale do ta-, 
k iego gw izdania  potrzeba m ieć syty  żołądek i p rzrS  
św iadczenie, że, n ikt w7 dom u nie zalew7a się łzam i 
z pow odu iż nie m a co duć dzieciom  na obiad, w eo 
je  ubrać do szkoły w obec pan u jącego  zim na, czym  
ogrza-e«izbę.

Nie gn iew a jcie ' się P anow ie Senatorzy, wejńźede.. 
w ÓtisB położenie, w yobraźcie  sobie na jedną “ hw i- 
lę. na jedno m gnienie oka, iż jesteście w7 naszych 

skórach.
P op ra w im y  się napewno. Jeżeli, chcecie przeko 

nać się o tym , uchyl/kie "dekret, kt<|ęt.wyrządzi 1 nam 
lak straszną krzywulę.

In form ator nasz podał nam następu jący  skład 
K om is ji B udżetow ej Senatu:
1’ rzew odnieząey: W ojc iech  R ostw orow ski 
Spraw ozdaw ca generalny : Janusz Jędrzojew.iez 
Referent budżetu em erytur: A lo jz y  Paw elec.

C złonkow ie:
A lg a je r  K arol z Łodzi, ul. SienkiGwńcza 3 
Beczkowdrz Zygm unt, W arszaw a, Odolańsku 50 
B isn ing K azim ierz,, fjiteuibnica kolo AVolkow7yska 
Bobrow7ski D r E m il, Krrików7, O lszyny 8 
D ąbkow ski S iefan , Wa.rszawra, Biaia. 11 
Doliaczewski l)r Eugeniusz, W iIno, Zarzeeze 16 
Evt rt Ayarszawa, K redytowa" 4



Nr. 24 D m e  i ; y  t Str. 3

Fleszarow a D r R egina, W arszaw a, A kacjow a  10 
F udakow sld  K azim ierz, W arszaw a, W ie jsk a  5 
G oluehow ski W ojeijeeh, Lw ów , iil.j L istopada 87 
-Jaroszew iczow a H alina, W arszaw a, W ie jsk a  8 
Jeszke D r W itold , Poznań, K on opn ick ie j 14 
K arszo S ied lecki Tadeusz, W arszaw a, A l. U jazdow ­

sk ie  17
K aw eck i tńenryk , W arszaw a, ul. T ucholska 14 
K leszezyński E dw ard, R-adzienioe poczta K ocm yrzów  

pod K rakow em  
Leohni-cki F eliojan , Scyebryszozo poczta Qh’elm (Lu- 

belsMejMl
L eszczyński Zygm unt, y K a liszan y  poczla  Opatów 

K ieleck i

M alinow ski M aksym ilian , W arszaw a, W ie jsk a  8 
M ichalow ioz D r M ieczysław , W arszaw a, Lekarska 23 
M iklaszew ski D r Bole&law, W arszaw a, R akow iecka 

nr G, ni. 22 
Paw likow ski Julian, Lw ów , P otock iego  28 
P etraźyck i Tadeusz, B rw in ów  pod W arszaw ą 
R dultow ski K onstanty, C zernichów  G órny k. B ara ­

now icz
R udow ski Jan, P ólw iesk  p. R yp in  
Sorożyński Ą u gu styn , L ekarty  pta Skarlin  P om orsk i 
S iem iątkow ski Jerzy, W ąp ie lsk  poczta R ypin  
Zarzyck i D r Ferdynand, W arszaw a, ul. R óżana 75.

Nasz in telokutor po in form ow ał nas, że P an Se­
nator Pawelec, nie chcia ł w tym  roku p rzy ją ć  refatl 
ratu em erytur ze w zględu na pow stałe w zeszłym  
roku rozżalenie em erytów , dał się jednak w końeit 
przekonać, że nadarza się sposobność w yrów nania  

tarć, przez przych yln e zreferow anie spraw y, oo jako  
zn a jący  ten problem , n a jlep ie j uskutecznić potra fi.

W ierzym y, że tak będzie, zw łaszcza, że p ierw ot­
no zaognienie oehlódlo znacznie i że zapanowała 
atm osfera konieczności w zajem nego zróżum ienia się 
i w spółpracy  dla dobra N arodu i jeg o  konsolidacji.

Z yg .

WYNIK ANKI
Ciąg dalszy.

T w órcy  now ej ustaw y em erytalnej w ychodzą 
z zasady, żeTnpraw nienia em erytalne należy dosto 
sow yw ać do m ożliw ości finan sow ych  państwa, a nie 
-do fakt.ycznoj w ysłu gi, zaw artych  um ów , obow iązu ­
ją c y c h  ustaw, uznania i uszanow ania praw  n aby­
tych  na podstaw ie uslaw  poprzednich.

Na tle tej m ylnej zasady w yn ik ły  w szystkie do­
tychczasow e błędy p o lityk i em erytalnej, w y w o łu ją ca  
zaogn ien ie i rozjątrzenie.

PtO dnośnie postanow ień  pro jek tu  now ej ustaw y 
poza w j pow iadaliym i na łam ach  „E m eryta " tra f­
n ym i uw agam i szczegółow ym i, pozw olę sobie nad­
m ienić eo następu je:

P rzepis . . .  o utraciS i.zdolnolm  do zarobkow ania 
. .  jest za siirow y. Niezdolność do służby nie ko­

niecznie pociąga za sobą „niezdolność do zarobkowa­
nia." P oprzednie p r2episy nie zaw iera ją  tego posta­
now ienia. N iesłusznym  b y łob y  nie przyznanie em e­
rytu ry , jeże li p racow nik  został uznany ty lko  jako 
n i e z d o l n y  d o  s ł u ż b y ,  bo w razie zw oln ienia ze 
służby, szanse do otrzym ania innej posady w p ry ­
w atnym  życiu  b y ły b y  w.iolce utrudnione i w dzisie j­
szych  w arunkach  nie do pom yślenia.

W sslu ga  em erytalna w w ysokości 100% jak  to 
p rzew idu je  ustawa z .11 grudnia  1923 r. m usi być 
p raw om  liionaruśzalnym . R aczej n iz in a  by  podw yż­
szyć ilośćylat do ca łk ow ite j w ysłu g i z 35 na 40 lat, 
•an.żel obniżaiilstopę iipbsażeirią em erytalnego.

Zakaz zarobkow ania  na emCryturźe jest nie uza­
s a d n io n y  i zgoła  niepotrzebny.

OkręS 15-letniej służby dla nabycia  prawatódo 
em ery tu ry  jest za długi.

P rzypuśćm y, ze pracow nik , liczący  przy  wystę­
p o w a n iu  do służby 20 lat życia , zostanie po 14 la ­
tach  służby zw oln iony, n io n abyw a jąc praw  do em e­
rytu ry . W- czasie zwmliiienia liczy ć  będzie 34 latu 
i \vów’czas trudno mu będzie, znaleźć inną posadę, 
g d yż  pracodaw ca niechętnie angażuje starszych pra ­
cowni ików, a zwdaszeza zw oln ionych  z służby pań­
stw ow ej, w oli 011 m łodych  ładzi, k tórzy  się S zybk o  
w praoiiją . Co pocznie Z sobą i rodziną człow iek, zw ol­
n ion y  pom inąw szy nawTet to, żc n iejeden  nabędzie

w służbie jakąś wadę fizyczną, która, utrudni mu 
uzyskanie. Ł owej posady. D łu gi okraś wyczekiwania 
działać będzie bezwątpienia deprym ująco  na stan 
psychiczny, co Spowmduje niechęć do pracy, zanik 
in ic jatyw y, obawa przed obowiązkam i obywatelsk i­
mi i t. d. Poza  tym  długi okres „w yczekiw ania" na 
stabilizację stanowić będzia jd la  przelożouych  przez 
długi czas sposobność do najrozmaitszych szykan. 
Taki prfiGbwnik nie będzie zadow-olony z siebie tak 
dlugo, jak  długo trwaćfjbędzi^' okres niepewności. 
Dziesięć lat wystarczy najzupełniej do poznania p ra ­
cow n ika , ustabilizowania go w służbią, umożliwienia 
mu założenia rodziny i nabycia  praw  emerytalnych. 
T ak się dzieje na zachodzie; na w7schodzie wzorować 
się nie potrzebujemy.

A w ans jest zasługą przew idzianą w ustaw i.e u po­
sażeniow ej i bodźcem  dojgrsumieunego i gorliw ego  
Spełniania obow iązku. U krócenie poborów  zw iąza­
nych  z awansem  b y łob y  nie awansem , alo karą za 
gorliw ą  służbę. .1 fż e li fu n kcjon ariu sz po w ielu  latach 
p ilne j i uczciw ej pracy doczekał się awansu i liczy  
z całą rodziną na skrom ną :poprawrę bytu, to -powi­
nien korzystać z n ie j w ca łe j pełn i i m ieć •zachętę 
do dalszej o fia rn e j p ra cy  dla dobra służby. K asa 
Zakładu Em . pow inna być zasilana nie przez ob c i­
nanie',uposażenia aw ansow ego ale przez Rząd i  skład­
k i norm alne od fu n kcjon ariu szów  w7 czynnej służbie.

Tak długo nam yślano się nad założeniem  Z a­
k ładu E m eryta ln ego; pow inno się b y ło  przez ten 
czas grom adzić środki na jeg o  uruchom ienie. Od lat 
ju ż  'wskazywali em eryci, w ja k i sposób m ożna zdo­
być, pieniądze na wydatki' em erytalne.

Można; b y ło  załatw ić sprawę em erytalną urzęd­
n ików  państw ow ych  przez ubezpieczenie ich w Z a ­
kładzie dla Rracowrinkówrppm o3low ycii. W tedy  b y ­
łaby kontrola  nad m nożeniem  em erytów .

Jeżeli urzędnikow i w olno by by ło  w płacać te sa­
mo składki na ubezpieczenie em erytury, których  w y­
m aga  obtńmie nowra ustaw a em erytalna, to przy 
osiągn ięciu  odpow iedniego okresu w yczek iw ania  
otrzym ał by on nie ty lko  to eo statut przew iduje, 
ale m iał by gwrarancję. że Zakład em erytury  ni,e m o­
że mu zabrać w7 d fodze jak ie jbądź dyseyplinarki.

Z O S T A T N I E J  C H W I L I
D elegacja  Związku P olsk ich  Zrzeszeń E m eryta l­

nych  w składzie D r Ig lick i, Gizella, D r Huth, pik. 
J od k o , Kabrft i D r K oneew ski p rzy jęta  by ła  w dniu 
11 grudnia br. przez; P ana W icem in istra  Skarbu Dra 
G rodyńskiego.

Podczas półtoragodzinnego posłuchania  poru ­
szone zostały  w szystkie postu laty  em erytów , a w 
p ierw szym  rzędzie konieczność u chylen ia  dekretu 
.oraz prośba do P ana Minjiśtra Skarbu, by  przy  przy- 
.ehyinych uchw ałach  Sejm u i Senatu ustosunkow uj 
s ię  życzliw ie  do ustaw y juchy ła ją ce j dekret, zwłaszcza 
że spraw a B ią g n ie  się ju ż  trzeci rok, pom im o 
uznania przez Óżynniki rządzące, iż em erytom  w7>' 
rządzono niesłuszną krzyw dę, która  musi być na­
praw iona  i pom im o w yrażen ia  ju ż raz zgody przez 
Pana M inistra Skarbu na uchylen ie dekretu.

D elegacja  przedstaw iła straszną nędzę panującą  
w śród  em erytów  i ieh rodzin, oraz skutki dalszego 
odw lekan ia  za-latwienia tej spraw y.

R ozgoryczen ie  panujące u dołu, łagodzone przez 
przew odn ictw a Zw iązków  i Zrzeszeń nie da się dale.i 
u trzym yw ać w karbach. Głód i rozpacz radyka lizu ją  
ludzi i w yprow adza ją  ich  z eiorpliw ośej. Że- nie do 
sz ło  dotychczas do jask raw ych  ob jaw ów  nastro jów  
p an u jących  wśród najszerszych  rzesz, m a sim do za­
w dzięczenia  ty lko  istniejącym ^Zrzeszeniom .

P o stronie em erytów  stanęła cala biedota po 
m iastach  i m iasteczkach robotn icy , drobni rzem ieśl­
n icy  i drobn i kupcy. To w szystko żyło dolychńżas 
z zarobków  w śród urzędników  i emerytów7. Obecnie1 
w skutek w zm agania  się drożyzny nikt z kategorii 
iycili konsum entów  nie kupuje, nikt. nie daje zarabiać.

Stanu tego przew lekać nie można.
D elegacja  przedstaw iła jaskraw e w ypadki nędzy 

i je j skutków w śród 85%, emerytów7, wTdów i sierol.
K rzyw da w inna być> uchylona ale nie kosztom 

dalszych  obniżek uposażeń, czy  opodatkow ali etnery- 
tpw. Na te cele m uszą się znaleźć fundusze w bmlże- 
o ie  przez oszczędności w innych  działach. M inistor- 
istw o Skarbu rozprow adzając w p ływ y  skarbu pań­
stw a na poszczególne dzia ły  m a najlepszą m ożność 
■wyszukania odpow iedniego pokrycia  w ram ach bu­
dżetu. E m eryci nie chcą n ikogo obciążać swoim i 
uposażeniam i, m ają  jednak praw7o do życia i otrzy ­
m yw ania  tego, co im się słusznie należy.

Szczególn ie em ery ci ś.ciśle zaborczy, k tórych  p o ­
została. garstka, pow inni b y ć  objęni nowelą o u ch y ­
leniu  dekretu, gdyż dekret u k rócił ich nędzne upo­
sażenia o dalszych 10%, zaś nowrela o Uchyleniu de­
kretu zupełnie ieh w yłączyła .

P an M inister w ysłuchaw szy z uw agą w7szys1kicli 
wyw7odów  ośw iadczył, że Pan W iceprem ier stoi do­
tychczas na Stanowisku konieczności u chylen ia  di 
kret.u, jednakow oż sto ją  tem u na przeszkodzie zawsze

n iedobory  w Skarbie Państwa. M inisterstw o szuka 
za odpow iednim i funduszam i na p ok rycie  w ydatku 
i przypuszczalnie znaj dzielne w porozum ieniu  z re fe ­
rentam i budżetow7ym i poszczególnych  resortów  w 
Sejm ie. Emc.ryoi m uszą jednak  dopom óc przez p o ­
niesienie ja r c z e  przez pew ien czas ofiar.

Przez, częściow e obniżenie podatku specja lnego 
nastąpi pew na popraw a, dalsza popraw a będzie do­
konana. Nasz Skarb u b d g a i  w yczerpan y  nie może 
pozw olić sobie na gest, k lony w obec sw oich pensjo- 
nistów  uczyn iła  F rancja .

EStdzy em eryck iej nie m ożna generalizow ać, tak 
jak  żadnej innej. Zw iększenie budżetu o 150 mil. zl 
rocznie m a Swoje przeznaczenie na konieczne inw e- 
s iyeje , budow ę dróg, obronność państw a itp.

M inisterstw o Skarbu wie, że uposażenia n iety lko 
em erytów  ale także urzędników  czynnych , tych mt.j 
n iższych klas są nie w ystarczające, ale do tego, by7 
je  m óc podw yższyć dojdzie się dopiero stopniow o po 
kilku latach, p rzy  oszczędnej i p lanow ej, obecnie roz­
poczętej gospodarce.

A u d ien cją  zakończona została tym , że w n a jb liż ­
szym  tygodniu  delegację  em erytów  przy jm ie  Pan 
W ieopretn er .i że M inisterstw o w yczeku je  ze strony 
em erytów  w spółpracy7 w uregulow aniu  zagadnienia 
em erytalnego.

Z posiedzenia Zarządu Związku 
Polskich Zrzeszeń Emerytalnych

W  dniu 10 tum odbyło  się w W arszaw ie p rzy  n i 
M iodow pj 11 czw arte mie-s.ięCznc posiedzenie Zarządu 
Związku P olsk ich  Zrzeszeń E m eryta lnych , w którym  
wzięli udział Prezes p. T.)r Ig lick i, w iceprezesi pp. 
G izella, K abat, D r H uth i pułk. Jodko, sekretarz Dr 
U oncewski, skarbnik  M ierzejew ski oraz członkow ie; 
Dzieknii, K acanik, K o p ff, M atuszkiew icz, P iekarski 
r D r  Wielfeus.

Posiedz-enio to zaszczycił swoją, obecnością  Poseł 
Ivs. In lu la t D r Lubelski, który7 w y r a ż a ją c  zadow o­
lenie z pow odu  zjednoczen ia  się w szystkich  zrzeszeń 
onierytalnyoh, zape-wnił Zarząd Zw iązku, iż jak  do­
tychczas, tak i nadal dokładać będzie wszelkich sta­
rań, b y , k rzyw da w yrządzona em erytom  została na­
prawiona i by7 słuszne posln laty^Zw iązkn  Zrzeszeń 
em erytalnych  w śród sfer sejm ow ych , senackich 
i rządow ych  znalazły /należyte zrozum ienie i uw zględ­
n ion a .

Prezes Zarządu D r Ig lick i w gorących  słow ach 
podziękow ał lvs. In fu ła tow i za łaskaw e d z is ie js z e

P iT w a tn e f em erytu ry  są n ietykalne i chronione 
przez Rząd a urzędnikow i państwow em u zabiera się 
em eryturę w razie w ykroczen ia  służbow ego w dro­
dze dyscyp linarnej.

Spraw a now ej ustaw y em erytalnej jakkolw iek  
d otyczyć może ty lko  przyszłych  em erytów  jest nie­
pom iernie ważną i w ym aga dokładnego rozpatrze­
nia ze stanow iska praw nego i ekonom icznego, to też 
em eryci pok łada ją  całą nadzieję w tym , że nasi 
przedstaw iciele parlam entarni nie uchw alą nie ta­
k iego, co m ogło  by  em erytów  na przyszłość pozbawili 
iob praw.

Zaznaczyć wypadał, żo, jak  „E m ery l"  podał, nowa 
ustaw a em erytalna nie przyn iesie upragnionego od ­
prężenia v\ gron ie  em erytów , przeciw nie m nożą się 
nowe zaniepokojenia. Nie ty lko em eryci, ale p racow ­
n icy  w  czynnej służbie pow inni w sposób jakna.i- 
encrgicznie.jszy starać się o zabezpieczenie starości, 
wszak ze szczupłych jjffiborów7 uczciw ą drogą m ajątku 
n ilu  nie uskłada, nawet przy  na jda le j idącej oszczęd­
ności. N ieuczciw ość mus,i zniknąć z życia  ludzi, k tó­
rzy  pragną dobra Państwa.

Zaleca  się. by przed w prow adzeniem  nowc.j usta­
w y do Ciał C stawodaw ezyeh, Zw iązki E m erytalne 
w y łon iły  z siebie k om is ję ,'k tó ra  nie spuszczała by 
z oka dobra rzetelnie zasłużonych pracow ników  pań 
Slw owych i która by oparła się w szelkim  zakusom, 
zm ierzającym  do pogw ałcenia  na jk ardyim ln iejszyeh  
zasad Iium anitarności, na cel k tórej pracow nik  p iąci 
sw oją  daninę .iprzez ca ły  szereg przesłużonych  lat.

N aszym  n a jp iln ie jszym  dążeniom  jest i pozosta­
nie n ie 'n ow a  ustawa, alę:

a) co fn ięcie  krzyw dzącego dekrotu z dnia 22 X I  
1935 r.

b) pow ołanie  do służby fe y n n o j w szysikieh  m ło ­
dych  emerytów7 zdolnych  do służby i w o m S  tyeli, 
k tórzy nie m aja polnych  lat w ysłu g i em erytalnej.

- 6) zaniechanie dalszego m nożenia emerytów7.
Heg.

A rtyk u łem  n in iejszym  kończym y p olom ik ę-z  p o ­
stanow ieniam i now7ej ustaw y em erytalnej, która 
wTskutek naszego krytyczn ego  Pomawiania stała s,ię 
nieaktualną. ‘ /R e d a k c ja

przybycie  oraz za 'dotychczasową działalność dla p o ­
praw ienia doli. em erytów .

Sekretarz Dr K oneew ski i w iceprezes Gizella 
przedstaw ili szczególowm przebieg  dotychozasow7ych 
zabiegów7 o u chylen iu  dekretów7 i sprecyzowali i n a j­
p iln ie jsze postu la ty  emerytów7, którymi* ks. D r L u­
belski przyrzek ł energiczn ie się zająć, zapew niając 
o p rzych yln ych  nastrojach  dla, sprawTy em erytalnej, 
tak w S ejm ie jak  i w Senacie oraz w M inisterstw ie 
Skarbu. Dowmdoin togo jest eliętue w yznacznie na 
-Jego interw encję audienoyj u p. W icem in istra  G ro­
dyńskiego oraz u p. M inistra Skarbu inż. K w iat­
kow skiego, k tóry  przyrzekł zrobić, eo będzie w ż& k ąw  
sio jog o  m ożliw ości.

P o pow Tższym  ośw iadczaniu spiesząc' ilo  innych  
obow iązków  opu ścił K s. D r Lubelski posicklzonio 
Zarządu, żegnany’  stowmmi głębok ie j 'wdzięczności za 
tak życzliw e i intensyw ne za jm ow anie się spraw am i 
em erytów .

Podczas omawiania. Spraw organ izacy jn ych  
stw ierczono, że k ilkanaście [ znanych  stow arzyszeń 
em eryck ich  nie zg łosiły  dotychczas sw ego przystą ­
pien ia  do Związku.

Stow arzyszenia takie nie m ają  ra c ji bytu, gdyż 
nie są one założone do grom adzenia kapitałów , co 
w7 dzisiejszych  czasach jest m ało w iarogodne, z dru ­
g ie j strony nikt nie uwierzy7: w to, by7 m ogły  one 
prowuulzić na własną rękę jakąkolw iek  akcję  znuFJf* 
rzając-ą do obron y  praw7 Sw7oicb  ozlonków7.

Nadszedł n a jw yższy  ..Jjzas do połączenia wszyst­
kich sił w celu  ob ro ife  praw7 ogółu  emerytów7.

^ C z ło n k ó w  Zrzeszeń chodzących  luzem, prosim y7 
o spow odow anie swmicli zarządów  do połączenia si.ę 
■z' /w ią z  Ki cm  Zrzeszeń, a gd y b y  ich  usiłow ania nie 
odn iosły  skutku, o doniesienie nam o tym.

Stw ierdzono również, że na ,52 Zrzeszeń należą­
cych  do Zw iązku reprezentu jących  116 F ilii, 12 Zrze­
szeń nie w p łaciły  dotychczas należnych  składek do 
Związku.

Takie post.ępowuinie utrudnia p ra ce '‘Związku.
P rosim y  o n iezw łocznie w7yrów nanie składek
Po om ów ieniu  planu postępow ania wr n a jb liż ­

szych 3 tygodn iach  postanowuono udać się na. audien­
c ję  do P ana M in istra  Skarbu, ą w7 końcu n'chw7ulono 
rogalam i,], k tórego trość podam y w’ jedn ym  z następ­
nych num erów.

N aslępue po.siedzenie Zarządu odbędzie się w7 dniu 
11 stycznia 1938 o godz. 11-ej.

Spraw a budżetu em erytur na rok  1938/9 rozpatry ­
wana będzie w kom isji budżetow ej Sejm u w  dniu
12—14 styczn ia  1938.

P oza  tymi Zarząd Zwńązku ezyni starania, b y  K o ­
m isja  B udżetow a Senatu rozpatrzyła  p ro jek t ustaw y 
o uchylen iu  dekretu z roku  1935 na jedn ym  z n i ibliż 
zyeli sw oich  posiedzeń. M icz.
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TORUŃ:

Dnia 26. listopada br. odbyło  sią w  Dom u Spo 
lecznym  w Toruniu nadzw yczajno W a lie  Zebranie 
K o ła  Ofi rerów W P . w «t. spoczynku, na którym  
u chw alon o jettfnogłośnie rezolucję sk ierow aną do PP. 
M arszalka Senatu i w szystkich  Senatorów  z prośbą 
o rozpatrzenie, noweli o uchyleniu  dekretu z listopa­
da 1935 i przyjęcie  je j po skreśleniu  postanowień 
krzyw dzących , jak  zakaz, zarobkow ania, dodatkowe 
opodatkow anie oraz zm iana rt. 11.
TARNÓW:

Zabiegi S taloj D elegacji jakkolw iek  ofiarne i pe ł­
ne niezm ordow anego poświecenia, nie odnoszą skut­
ku ty lko  z tej przyczyny, że są w P olsce  ludzie, d la ' 
których nie .istnieją: ,słuszność, praw o, spraw iedli­
wość, zasługi, uczciw a i pożyteczna praca społeczna. 
N atrząsają sią oni z starości, u rąga ją  w iekow i i do­
św iadczeniu życiow em u. N a jednym  z zebrań kon­
so lidacy jn ych  slyazeliŚLU j^slow a: „na starych byk aeh , 
nie nam nu zale,ży“.

N a zebraniu naszym  rozstrząsnno te kwestie dość 
pow ażnie i w yrażono przekonanie, że uczciw y cz ło ­
w iek nawet na starość „byk iem " nie zostanie, może 
nim  zostać ty lko w ynaturzeniąe zby-dlęcony za m ło ­
du.

W ARSZAW A:
Dnia 28. listopada 1937 r: obradow ał w W arszaw ie 

ogó ln ok ra jow y  Zjazd E m erytów  K o le jow ych , zorga ­
nizow any przez Związek Zj-eicfnoozenia K ole jow ców  
P olsk ich . W  Z jeżdzie brali udział delegarą. z ca łego 
kraju . Przedm iotem  dyskusji b y ły  spraw y m rlury 
ogólnej, a w  szczególności zastanawiano .sie nad spo­
sobem  ulżenia 1 oiążkiej doli em erytów  kolejow ych , 
k tórsy  z powodu zagłosow ania dekretów  em erytal­
nych, zubożeli ci znajdu ją  sie w  skra jnej ncjtfey.

Z jazd D elegatów  stw ierdził, że jedynie, doraźna 
pom oc Rządu może uratow ać zbiedzone rodziny em e­
rytów  od katast-rofy.

D yskusja  b y łą  bardzo gorąca. W  sposób bahefeo 
stanow czy i energiczny postanow iono dom agać się 
od Rządu i M inisterstw a .K om unikacji przede w szyst­
kim  nalyrihm iastow ego c-ofnięeria id'ek-retów em ery­
talnych. skreśla jących  lat s łużby pod zaboram i, 
bez jak ichkolw iek  zastrzeżeń. Zw olnienia  em erytów  
kole jow ych  od opłat podatku specja lnego i zwrotu 
potrąconych  kwot, z tego tyt-ulu za ca ły  u b ieg ły  rok; 
w yp ła ty  doraźnej zapom ogi na zakupuy zim owe, 
przyznanie trzoo-iego biletu w olnej jazdy  em erytom  
kolejow ym  i wdow om , przyjm ow ania  dzieci em ery- 
ilnw kole jow ych , które nie przekroczyły* 30 roku ży : 
oia do p racy  na P K P , rozszerzenie pom ocy  lekarskiej 
dla. rodzin em erytów  kole jow ych , oraz traktowania 
ich dzieci w uozelniac-h państw ow ych  i pryw atnych  
na równi z dziećm i pracow ników  służby czynnej.

Z jazd  D elegatów  wezwał W ydzia ł W ykonaw czy  
Zjednoczeniu. K olejow ców  Polsk ich  do prow adzenia 
dalszej zdecydow anej a k c ji w  kierunku realizacji w y ­
żej w ysun iętych  Łosiuhitów.
GNIEZNO:

Tnw-alidzi p o licy jn i, kolejow-i i w ogó le  państw-o- 
wi, których służba połączona 'była stale z niebozpio-j 
ezoństwem ich życ:ia, a, którzy nabyli inwrałidztwra 
w związku z.pelnieniem  służby dom agają  sią by  trak­
towani byli na rówmi z inw alidam i wTojpiTiiymi i to: 
przy  udzielaniu posad, przydzielaniu  konsensów na 
artyku ły  m onopolow o itd., a nie byli traktow ani po 
m acoszem u!

Na zebraniu w  dniu 3 grudnia br. l& hwnlili oni 
zw rócić się specja lnym  pism em do Sta łej D elegacji 
z prośbą, by tq sprawę na bieżącej Pffigi budżetow ej 
poruszyła i w yjednała  u Posłów  je j przych yln e  za­
łatwienie.

Komunikaty
W skutek  zaniechania projektu  zm iany tfifawty 

era ery talno.Rśt.ala się znowu aktualną kwestia na- 
by-w-ania przez Zw iązki. Koła i F ilię  oraz, poszcze­
gó ln ych  em erytów  obow iązu jących  obecnie przep i­
sów" em erytalnych  — w ydanie Jerzego Sierakow­
skiego. zwłaszcza, że n iektóre Zrzeszenia nic znają- 
oe dokładnie obow iązu jących  przepisów , często m y l­
nie in form u ją  swmieli członków .

1 Jak długo zapas starłfey w y sy ła m y  odnośną 
broszurę w eonie ml g r . za egzem plarz (wraz /„ prze­
syłką pocztow ą).

WŁASNA W YPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
otw arta zostanie n iezw łocznie no skom pletow aniu 
odpow n dniego zbioru.

D ziękując dotychczasow ym  ofiarodaw-eoin, prosi 
m y  uprzejm ie naszych członków  o w yszukanie i za-, 
o fiarow an ie do naszej b ib liotek i -zbędnych w idomu 
książek.

P o uw iadom ieniu o przygotow anym i transporcie 
wy"ślemy kursora po odbiór.

TELEFONICZNE POŁĄ1 ZENIE Z NASZYM 
BIUREM.

N um eracja  te le fon ów  ponad 8.000 nie została do­
tychczas w łączona do sieci autom atycznej wskutek 
czego żąda.iąO, połączen ia  z naszym  biurem  należy 
najpierw" iiakrętfić num er 8 i odezokać na odezwaire. 
sie '■Centrali i dopiero potem  prosić o połączenie 
z naszym  num erem  86.38.

D W A  P IĘ K N E  P O K O J E  
kuchnia, taras, w oda  i elektryczność — 25 m inut od 
lasu, centrum  m iasta — '25 złotych  m iesięcznie. — 
W łocła w ek , H u łn icza  3Ł Jankę.

Podatek specjalny
S pecja ln y  podatek c.-d uposażeń u ti/y m a n y  bed /ie  

ladal wT -mocy z pew nym i m odyfikacjam i.
W  szczególności bedą zw-oliffcmc ód tego podatku 

w zupełności osoby", pob iera jące  nposażeuie-.ori 100 do 
150 zl. m iesięcznie, w zględnie — o ile chodzi o opla 
eająeytth także podatek donhodow y — od 110— 165 z!, 
m iesięcznic. Podatek  ten w ynosi obecnie w  p ierw ­
szym przypadku 7 proc., w  drugim  5 i pól proc.

Dla w yższych  gru p  uposażenia podatek lou  od
1 kw ietnia 1938 r. w ynosić będzie p r /y  w ynagrodze­
niach, w olnych  od panstw ow ogo podatku dochodo­
w ego oraz od opłat em erytalnych  lub składek na 
rzecz ubezpieczeń (w naw iasie poprzednia  w ysokość 
stopy" podatkow ej).: przy" w ynagrodzen iu  m iesięcz­
nym  ponad 150 do 200 zł. — 3 proc. (9 proc,), ponad 
200 do 250 — 5 proc. (10 proc.), ponad 250 do 500 zl. 
— S proc. (11 proc.), ponad 500 do 1000 zl, — 11 proc. 
(14 proc.), ponad 1000 zl. do 2000 zl. — 17 proc. (17 
proc.), ponad 2000 zl, — 25 proc.,,(25 pro"*.)Sw

P rzy  w ynagrodzeniach  od których  opłaca się 
p ań stw ow y podatek dochodow y, opłaty" em oryialne 
lub składki na. rzecz ubezpieczeń społecznych, nowe 
stopy" podatku specja lnego będą W"y"nosily (w" naw ia­
sie poprzednia w ysokość stopy p od a łk ow e j): przy 
w ynagrodzeniu  m iesięcznym  ponad 165 do 220 zl. —
2 proc. (7 proc.), ponad 220 zl. do 560 zl. — 5 proc. 
(8 proć.}); ponad 5fiOJiite> 1150 zl. — 7 proc. (10 proc,), 
ponad 1150 do 2850 zl. — 10 proc. (10 prock i ponad 
2350 zl. — 16 proCw (15 proc.).

P onadto projekt ustaw y skarbowm.j upoważnia 
R adę M in istrów  do skracania terminów" poboru .po­
datku, do obniżania stawek podałkow yoh  oraz do 
podw yższania lak  zw. m in im itn i'egzystencji, wmhmgo 
od podatku specjalnego.

Z pow yższego zestawienia w ynika niesłuszny no- 
dzial stawTelc podatkow ych w drugiej grupie, która 
przew iduje pobór podatku sracja ln ogo  w w ysokości 
5% ju ż  od kw oty 220 zl, podczas gdy" wr grupie pierw" 
sze.j, nie optaca.jąeej ani podatku dochodow ego, ani 
op łat em erytalnych, ani ubezpieczeń i owrych staw"ka 
5% obow iązu je  przy uposażeniu do 25(1 złotych.

Skalę 1̂ 1 należy w drugiej 'grupie-izm ienić w len 
sposób, b y  op lata  '2% obow iązyw ała  przy  uposaże­
niach od 165 do 390 zl a zarazem w"stawić nową skalę 
3% od kw oty  300 do 400 zl.

D op iero -przy  uposażeniu od 100 do 560 zl po- 
wrinna obow-iązywać stawka [aSiSł?

Komunikat skarbnika
Na. fundusz prasow y złożyli: A rlt Tom asz 3,20 zl.. 

radca Bicdowurz 1,00 zl„ IldnJf.Frydery k 1.00 zl., B o ­
cheński 2,0.) zl., Stan. Jetel 0,5,0 zł., Jarocin  10,00 zl., 
Ki-cdczewski Koiist. '(Lat) 4 0,50 zl., LuutM hny 2.00 zl., 
Helena .Lhow ska 1.00 zl., .M odzelewski \dam 2,00 zł. 
+  2,00 zł!, M rożewski Leoui 2.00 zl.. .Piechotka Jan 
0,60 zl.. Sf-hintzel (podano m ylnie Sehamel) 1,00 zl., 
Stacfanioack Jan fięlfi z l, /(w iązek Em . Państw". K oro ­
now o-*2,59 zl., Filia C hojnice 15,00 zl., F : lia  Grudziądz 
7,12 zł., F ilia  K alisz 10,00 zł.

Od Administracji
Z dniem t styczno; 1938 r. rozpoczyna sie, 

nowy kwartał prenumeraty naszego pisma.
Prosimy wszystkich prenumeratorów, by 

nadesłali piemnnerate za I. kwartał 1938 mo­
żliwie przed dtriem 27. grudnia lir. w celu usta­
lenia wysokości nakładu.

Tym, którzy prenumeraty nie nadeszła 
najpóźniej do dnia 5. stycznia 1938 wstrzyma­
my dalszą wysyłką pisma.

Do numeru mniejszego dołączamy czek' 
rozrachunkowe, którymi należy przekazywać 
prenumeratą.

Adres Adnrnistracji i warunki prenume­
raty podane sa w nagłówku pisma.

Stosując sią do uchwały Walnego Zebrania 
z dnia 3 Sun. powziętej na skutek życzeń na­
szych licznych Czytelników, zmieniamy od dnia 
1. stycznia 1938 r. format naszego wydawnictwa 
z J stron na stron 8 zachowując gatunek papie­
ru i objętość pisma.

W  ten sposób pismo nasze uzyska format 
książkowy, nadający się do łatwiejszej oprawy 
i przechowywania.

Wszystkich prenumeratorów i symnatyków 
prosimy o współpracę i nadsyłanie swoich spo­
strzeżeń, uwag oraz korespondencji, które 
umieszczać będziemy wr miarę wolnego miejsca.

Prenum eratę p rzy jm u jem y  z góry płatną i to 
wyłąi znir kwartalną — Kalendarzową (1. i. --- 89. TT1. 
i 1. irl'.) i pręsim y o praestrz-eganie ł.wołi terminów".

;.*fgTa odw rocie  przekazu nalezp zappthiwać stale 
tytuł wpłaty.

Członków  tut. Związku uprasza się o podawania- 
rowiuoż Nr. legitymacji członkowskiej. Kto z człon ­
ków" nio uiścił zaległych składek ezłonkowskHi nje 
będzie m ógł korzystać z ulgowej prenumeraty. — 
Czekami P K O  209.782 i 209.000 nie można przekazy­
wać prenumeraty, gdyż M użą dla innych celów . —

W szystk ich  naszych P renum oratorów  prosim y 
uprzejm ie o propagow anie naszego pisma wśród 
swoich zn a jom ych /em erytów  i em erytek przy  każdej 
sposobności.

'W ierzcie Szanow ni .C zytelnicy, że taka propa­
ganda przyczyni sie nio.tylko do podniesienia, pism a, 
ah; także do urzeczyw istn ienia naszych postulatów .

Odpowiedzi Redakcji
Pan I. H. Toruń: Szpalty  naszego pisma są nie­

stety z a ■ szczupłe, wskutek czego z przykrością  nia
m ożem y za-mieś-ić nadeslany-oh nam w ierszyków . __
„E m eryt" nie?jest pism om obb .z-onym na zyski i ża­
biem u z autefrów honorariów" nie płaci.

IVPan K arol S try jeósk i: P iśm o W P ana otrzym a­
liśm y. — "Wymaga ono obszoruiojszogo. om ów ienia. 
Może w lmsteiynym num erze znajdzie się trochę 
m iejsca.

W P an Szymański w Nowakowie: A rly k n l W r>--- 
n f! zastanie um ieszczony w jednym, z najbliższych 
numerów".

W P an  Krakowski N ow y Sącz: O trzym aliśm y-
uw i; id cm i a n i®  z 270 m iejscow ości o w ysłan iu  rez-oln- 
cy j w diii u 3 bm. do P anów  Senatorów.

Sadzimy" że nie wszystkie m iejsćowośfti nadosła- 
ły  uwiaMmnieoin o odbytych  zehraniiKch. gdyż eo 
dnia w p ływ a ją  dalsrze zgłoszenia.

Skąd znaliśm y daię otwarcia(idpsj* Senatu i ukon- 
stytnowaaiia Sie poszczególnych  k om isy j?  że tak tra ­
filiśm y  doskonale ustalając, term in zebrań na 3 g ru ­
dnia br.

Na to odpow iedzieć trudno.
W  każdym j-a-zig -zrobiono na czas, Tao b y ło  do 

zrobienia.
Szerzone pogłoski ja k ob y  Sejm  w"y"cofal lub ehaiał 

w yco fać  uc.hyyaloiią now ele o uchyleniu  icekretu nio 
zasługu ją  na yyiarą.

WPan Cierhanoyyski: Już się robi, czytać m ię­
dzy wierszam i.

Lwów: Arty"kulu,*a.c,-Neues W ien er Journal'" w y ­
korzystać nie możemy-, jesteśmy prz-eciwniknnii n a ­
w et takiego liberalnego fiskalizm u.

W. Z. Bielsko: Żale napraw dę nieuzasadnione,
.'•go -kwartału w-ntywn po kilka tysięcy  czeków, jak  

ęelzy n im i odszukać taki, którego litery" poezątko- 
we zaiczynają się ud W . Z., czy n ie lep iej zdradzić- 
syvo,je inciognito?

Kołomyja: N ie naisrza w"ina. powTne pisemko-
pr.da.je zm yślone w-iadomości, jak : pod jęcie  przez
Rząd yrniosku P an a  posła O stafina, wyznaczenie* 
Ihma Senatora Maloszewskiegjb referenlem , w"yrzna- 
czenie audiencji na 9 bm. u u. M inistra Skarbu itd. 
itd. E m eryci, którzy" je  prenum erują, w inni zaintor- 
pelow ać odnośną redakcję. - ,

' Morowieeki Spraw ą zniżek czesnego za jęliśm y 
się na terenie Aitejszego- K u ratoriu m  z przych yln ym  
skutkiem.

W  siedzibie każdego K uratorium  w inni em eryci 
w ysłać delegację  do P anów  K urątorów  z przedsta- 
w"ieniein spraw y i  prośbą o u lgi a -na  p e w n o ‘ je  u z y - 

‘ skają.
P oruszym y na najbliższym  posiedzeniu Zarządu 

w W arszaw ie.
Gniezno: Spraw"ę cl’-uków" bezadre-sowyyli zalat-

w"!m\" sami w  tut. D yrekcji Poczty", prosim y zanie­
chać dalszych  kroków  w  tej sprawie.

WPan Świestowski: P odzielam y zupełnie zdan ie
Pana, ale teg-o nie wyulrukujemy.

M Pan St"cy żow ski: O zm ianie ty"tn 1 ów em ory-
tów" w myśl uchw ały  Rady" M in istrów  z 24 XT. br^ 
bodziem y m ów ić podczas najbliższej k on feren cji w 
M inhtci-stw ie Skarbu.

Dfyc-y-z.ię podam y do w iadom ości w  „E m eryaie".
"WPan Kucharski: Spr awa z salką na posiedze­

nia jest przykra, potrzeba Sobie raid&ić tak jak  in ­
ne Zi-zeszenia. które toj dogodności nie m iały.

WP. N. J. Krasnystaw: Podstaw ą n ow ej’ em eryt 
tury bęcfzie, obecne uposażenio. O ile przy- ponow ­
nym pow ołaniu  do służb*- utrzym ał Pan sw ó j p o ­
przedni stopień i grupę nio pnin-csie Pan żadnych 
strat, gdyż .śluzy Panu praw o w yboru  korzystn ie j­
szego zaopatrzenia yyedlng punktów. Obeenie do 
\y-y-slugi lat 29 doHezą Panu 4 lata 6 m ięsiecy 1-20 dni.

N ie znając dokum entów, ani w ysokości obeo.nega 
uposażenia służbow ego nie możemy- orzoe, który- w y­
bór będzie dla Pana korzystniejszy-.

WPąn Laugosz: Ustawoyvo żadne u lg i n ic przy-- 
M ugują.

WP.an W. S. Śniatyn: N iestety żadania Pana. b y  
emor-y-tom z jn-zed r. 1934 liczono za każdy- rok w y ­
sługi ponad 15 lat po 2.6% aż do pełnych  JpA ,! są 
nie ziszczalne, gdyż żaden M inister Skarbu na taką 
zmianęi fistawfl ernery-talnej się nie zgodzi.

W inni są sami emery-ci, którzy- przeszli w stan 
•spoczynku przed 1. kwietnia .1933. od którego to cza­
su podw yższono 'minim alna w ysługę z 14> jia 15 la t j 
iż nie skarży11 decyzji W ładz do N T A. G dyby, lo  
m iało m iejsce, z pew nością nie ujrzałby- św iatła bo ­
żego znienaw idzony Ddekret z r. 1935, ob n iża ją cy  
w-szysikim lata zaborcze o V< część.

Gdańsk Zw. Emer.: Dziękujemy" za ■RJyc.hjek. „Zen- 
tralorgan des H anptam tos fiir Beamtp der Reiohs 
leitung w B erlin ie z flnia. 7. Hstopada br. N r 25/37‘V 
zupełnie niepotrzebnie yvydewa z powodu skrzyw 
daenia emrry-tów yv Polsce, 'iyluln.jąo syvój arty-kuł 
naiiisem : „Notlage der Pensionjire in Polen“. My* 
nad nim ' nic nboloyyamy. że pom im o wy-sokich upo-i 
sażfctń nio m ogą otrzy-inać mięsa i tłuszczów", w ełn ia­
nej olzieży",. ani w ogóle tych  iiroduktów". które my- 7. 
lalw-ości nabyyyamy".

N iech zostawią, polm sehe R egioru ng  w spokoju„ 
gdyż jest to sprawą pom iędzy naszy-m Rządem  a na­
mi. N iech przed (czasem nitt natrząsają ..»;ię z kole­
gów", k tórzy  przeszli m im o o-strzeżeń do polsk iej służ­
by. K ażdy  ctiągnąl tam, gdzie kazało mu serce, o o- 
brok  m niejsza.
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